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"Tmo^^^$° ^^^‘^ 
he^ insbhi^ m^ w sprawie reformy wymienio-

^DodnhU ^"^ał liczną korespondencję.
^i iwlac 'ens Wem jest> abym w obec nawału 
^irtej nZCZa ^ Przed zebraniem się Rady 
^ * Oa k aSZ^° Towarzystwa, na wszystkie 
^dał |itfftw ■ Je 5 takowych poruszone odpo- 
^ dzienni?*6 Uc’ekam się przeto do uprzej- 
^o^ ^ , arstwa, tembardziej, że wyjaśnienia 
>^?X^^ - po-

^ wzaiemJa d a r°zwoju instytucji Towarzy- 
p ^ialaln^ Pornocy oficjalistów pryw. i dla 
^ razie »i<0SC1’ M® co do podnoszonej obawy: 
%o, uró«rniai,trzech djecezji w jedno Towa- 
?i^ ładzić koszta administracyjne i czy znaj- 
fpalo, wzia4óni^^'ej co d° pytania, komuby 

& Orm, wy;,.?. ioicjatywę w sprawie zaleconych 
,.!^poli[a «?larn’ ^e byłoby wskazanem, aby JE. 
jil.Pr^tny^j .P0rozumieniu z zarządcami djece- 
। ch delen-A1 stanisławowskiej zaprosił wszy- 
s^°Wa (które • na °8ólne zgromadzenie do 
n lej djeeeziA ’. ^ przypada w maju dla Iwow- 
i »Wu8° cały l1 Przedłożyl potrzebę utworzenia 
dJ^ naiS? obejmującego Tow., do którego 
dach * daivaj 3®^ można. Memorjał mój po-

D^wlri’1 lemu celowi we wielu wzglę- 
^1^^Wy oparte na doświadczeniach.
Wj av dnu. le należy pojmować tak, jakoby one 
6o’/en°jaKo ?asowym zarządom lub kierunko- 
Hia ^ y za{0. ulePszenia. Instytucja, która przed 
su., ' st°8UnkL^0Stala’ Przy innych zapatrywa­
na Wvn<a»ax Cn’ musi z bogiem czasu i po- 
Rrn?Vadośt Poprawy; wszak i waluta się zmie- 
Pot y’ a WeaiPleni^zy zmalała i potrzeby życia 
ezSs • Na4!)!.6] e.zanos‘ s'? na obniżenie tych

SV° Czasu n^ j^ ^y rzeczą, że zakład od 
dlj ^Sze To Wyfna^a poprawy i uzupełnienia, 
^łod^^w i ^rzystwo w stosunku do zakładu 
8nvni e’ a ipdn?1 po księżach jest o 40 lat 
cyj ? ^oświad ak. P° kilka kroć, wskutek wła- 
PtaJ^ si§ rpf ?e,i ' zbieranych u innych instytu- 
o^ y stosuniermowalo w celu ulepszenia i po-

r?1 Osiewa °W’ Wcale tem sobie nie ubliżyło, 
lu - iegty® Jezultaty co rok lepsze.
Drobniejszy h ^88^ daje pod tym względem 
^toiSyeh rt? albowiem z powodu prze- 
't Wi, oionyph °rm Poczęto grozić ze strony 
dci|y”S^Po\vać h h (których nigdy nie zabraknie), 
W l^' &le o . ’ Groźby nietylko że nie zi-

ii tym ’w i,m’ Towarzystwo zwiększyło się 
Pb °^ Czi ^tPędem!
c.*2::!e»?’™. zwykłego rocznego 

o Seike ; i; 1 około 70) zwiększyła się pra-

No i azuia r.bZyw'sie (na spodziewanych 57.867 
f\yl°. abyYwl,S?90 Z1.: a gdyby l° możb‘ 
‘'Wypłynęło 5S? nale*ytości pościągano. 
Do^^w Po o ?579 zL Majątek wszystkich 
no/1 $6-000 ^zen'u wydatków (na same za-

b1 roku nr j "'zrósł o 30.640 zł., czyli z 
jaką °^cając ^ ^ sumę 456.162 zł. 
’sif?st zakład ai° reform tak wielkiej instytucji, 
^irz»" Przed dl W^W * sierót po księżach, 
drukn na rozw >.y butami; albowiem niektórzy 
^cji i*4'’ statui naszego Towarzystwa, prze- 
War? Prowad’. Pozabierali wzory do manipu- 
z któr 'a> bez la ^'^ ‘^‘’ ' pozakładali sto- 

eg0 zamiPI.JrStosowania się do materjału, 
erzali wznieść budowę.

Każda sprawa ma swoje właściwości. I o- 
czywiście okazały się słabe rezultaty; również 
okazało się, że instytucje stoją nie statutami, a 
samo z siebie nic nie powstaje! Nadto ze strachu 
przed kosztami administracyjnymi oparto (bardzo 
niewłaściwie) wszystko na lasce.

Już to niedarmo starzy ludzie nie otaczali 
sympatją tych co umierali ze strachu!

Otóż w pewnem Towarzystwie nowem (roz- 
ciągającem swoje działania na cały kraj) na pro­
śbę założycieli wyuczyliśmy funkjonarjusza mani­
pulacji, uregulowaliśmy .'.tosunki wewnątrz i oddali 
zupełnie prawidłowo rozwijające się stowarzysze­
nie w ręce nowego wydziału

Po niedługim czasie, uląkł się wydział kosz­
tów administracyjnych, bo funkcjonarjusz pobie­
rający 25 zł. miesięcznic zdawał się za drogim, a 
nadto jeden z wydziałowych podjął się za poło­
wę ceny pracować, i zastąpiono dobrze wprawio­
nego robotnika.

Ponętny wniosek przyjęto, a niedołęztwo wy­
działowego wydało najzgubniejsze rezultaty co do 
przyszłego rozwoju! Objęła w końcu dalsze pro­
wadzenie interesów pewna osobistość z laski tj. 
o ile jej czas od zajęć obowiązkowych pozwolił.

W roku bieżącym jednak już się zjawiło w 
Kurjerze lwowskim zapytanie od członków, czy i 
gdzieby się znajdowało stowarzyszenie od dwóch 
lat niezwołujące zgromadzeń?

Dla oszczędzenia przykrości zamilczam nazwę 
owej instytucji.

Tyle tylko na dowód, że fałszywa oszczędność 
wydaje zgubne owoce.

Nasze Tow. wedle niektórych pojęć wiele 
wydatkuje na administrację, bo w najnowszych 
czasach z górą 6000 zł., ale też ma rezultaty, o 
jakich poucza sprawozdanie.

Materjał dla przyszłego stowarzyszenia księży 
jest o wiele trwalszym niżeli pomiędzy oficjalista 
mi, ilość członków może być bardzo pokaźną i 
rezultaty znakomite; a co najważniejsze, byt wdów 
i sierót o wiele korzystniej zapewnionym. Trzeba 
tylko chcieć jąć się do pracy i wytrwać (co wpra­
wdzie u Słowian niełatwo)!

Nie mogę odpowiedzieć na pytanie, jakie 
wrażenie pierwszy mój memorjał wywarł u za­
rządców instytutami wdów; ale to mi wiadomo, 
że wpływowa osobistość, której dobro kraju go­
rąco na na sercu leży, zwróciła u.vagę JE. br. 
namiestnika.

Sądzę jednak, że najwłaściwszemby było, 
aby inicjatywa do zreformowania się wyszła z ło­
na interesowanych!

Nakoniec odpowiadam, że do naszego Towa­
rzystwa ruscy księża mogliby jako członkowie na­
leżeć wówczas, gdyby zbiorowe petycje od księży 
wpłynęły, a wślad za niemi nasza Rada nadzor­
cza uchwaliła odpowiednie uzupełnienia statutu.

.Allgemeiner Beamten Verein“ nazywa księ­
ży „geistliche Beamten“ i przyjmuje na członków.

Pisałem w lutym r. 1889.
Romuald Makarewicz.

Z Kola polskiego.
N. Reforma otrzymała sprawozdanie z ostat­

niego posiedzenia Koła z dnia 10 bm., które by­
ło poświęcone głównie sprawie regulacji rzek ga­
licyjskich, nad którą rozpoczęto rozprawę już na 
poprzedniem posiedzeniu. Zanim przystąpiono do 
właściwego porządku dziennego, zabrał głos poseł 
hr. Piniński w sprawie projektu rządowego usta­

wy karnej, dotyczącej tak zwanego .rozbijania 
gruntów włościańskich" („Zertriimmerung der bd- 
uerlichen Grundstucke*), mającej niedługo przyjść 
pod obrady izbowej komisji karnej. Hr. Piniński 
jako członek tejże komisji, żądał mianowicie in­
formacji ze strony Kola, jakie mu należy zająć 
stanowisko w komisji w obec wymienionego pro­
jektu rządowego, przyczem w dłuższem przemó­
wieniu poddał go ścisłej krytyce, dochodząc do 
konkluzji, że ten projekt jest wielce wadliwym i 
wychodzi z niewłaściwego prawnego założenia. 
Mówca sądzi, że podobna ustawa, jeśliby miała 
na celu ochronę ziemskiej posiadłości włościan 
przed lichwiarskimi zamachami, względnie przed 
oszukańczem wykupnem gruntów, mogłaby kra­
jowi przynieść pożytek, ale ustawa musiałaby 
mieć inne prawne kryterjum, mianowicie powin- 
naby wychodzić z takiego samego prawnego za­
łożenia, jak ustawa przeciwko lichwie. Kolo pol­
skie nie dało p. Pinińskiemu na razie żadnej in­
formacji, wyrażając życzenie, żeby wprzódy pol­
scy członkowie izbowej komisji szkolnej porozu­
mieli się co do tego pomiędzy sobą.

W sprawie regulacji rzek galicyjskich żądał 
dr. Rutowski, żeby Koło dało mu upoważnienie 
do zabrania głosu w Izbie przy rozprawie budże­
towej i wniesienia imieniem koła żądania sprę­
żystszego i intensywniejszego przeprowadzania re­
gulacji rzek w Galicji, obok postulatów Koła, 
objętych mową p. Jaworskiego w ogólnej roz­
prawie budżetowej. Mówca uważa podniesienie 
tej sprawy jako koniecznie wskazane, chociażby 
tylko dla jej ciągłości.

Wszczęła się bardzo ożywiona rozprawa. Ks. 
Czartoryski popart żądanie p. dr. Rutowskiego, 
natomiast pp. Hausner, Struszkiewicz i inni są­
dzili, że podniesienie sprawy regulacji podczas 
tegorocznej rozprawy budżetowej, jako dodatko­
wego postulatu Koła nietylko nie przyniosłoby 
żadnego dodatniego rezultatu, lecz owszem mo­
głoby utrudnić Kołu polskiemu akcję, zakreśloną 
w mowie budżetowej p. Jaworskiego. Rząd ze 
względów finansowych nie mógłby teraz podjąć 
regulacji w większym stylu. Natomiast w budże­
cie tegorocznym wstawiono dość pokaźne sumy 
na regulację poszczególnych rzek galicyjskich, a 
nadto bierze się rząd systematycznie do regula­
cji, co niezawodnie oznacza pocieszający postęp. 
Pod tym względem podnieść należy ustanowienie 
biura technicznego w Przemyślu pod kierowni­
ctwem inżyniera Skowrońskiego dla regulacji 
górskich potoków, od czego racjonalna regulacja 
rzek zaczynać się musi. Biuro to wzmocnione zo­
stało personelem technicznym tak, że wypraco­
wanie planów nie będzie się przewlekało do nie­
skończoności.

P. dr. Kozłowski popierał także dr. Ruto­
wskiego, ale żądał, żeby przy tegorocznej roz­
prawie budżetowej stawiano sprawę regulacji rzek 
galicyjskich w ramach odnośnego ustępu zeszło­
rocznej mowy p. Jaworskiego przy rozprawie bu­
dżetowej.

Koło polskie oświadczyło się większością gło­
sów przeciwko żądaniu dr. Rutowskiego, zatem 
sprawa regulacji rzek galicyjskich będzie w roku 
bieżącym spoczywała snem — błogosławionego 
umiarkowania.

Nastąpiły rozprawy nad etatem ministerstwa 
obrony krajowej.

P. Struszkiewicz podniósł sprawę dostaw dla 
armji. Pod tym względem wniesiono w zeszłym 
roku w Izbie wniosek pp. Struszkiewicza, Popo-
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wskiego, Rutowskiego i Chrzanowskiego, żądający 
ustanowienia ankiety parlamentarnej dla zbada­
nia sprawy dostaw wojskowych i przedstawienia 
odpowiednich wniosków. Powyższy wniosek nie 
przyszedł pod obrady Izby, ale natomiast uchwa­
lono w komisji budżetowej analogiczną rezolucję, 
która będzie Izbie przedstawioną i także uchwa­
loną.

Koło upoważniło p. Struszkiewicza do zabra­
nia głosu w ogólnej rozprawie nad etatem mini­
sterstwa obrony krajowej, zaś p. Popowskiego ja­
ko generalnego mówcę przy rozprawie szczegóło­
wej. Obadwaj mówcy podniosą w izbie żądania 
Koła polskiego w sprawie dostaw, zarówno zie­
miopłodów, jak i wyrobów przemysłowych i rę­
kodzielniczych.

Z dziejów liberalizmu w Rosji.
VI. W latach 60-ych tylko jedno zgromadze­

nie ziemskie, a mianowicie petersburskie, w r. 
1867 potrąciło było o kwestję soboru ziemskiego, 
debatując nad skutkami ustawy finansowej z 21. li­
stopada 1866 r. ograniczającej w dziwaczny spo­
sób prawo ziemstw do opodatkowywania zakła­
dów przemysłowych. W dość ostrych przemowach 
hr. Andrzej Szu wałów poddał wówczas krytyce 
zarówno tę ustawę, jak i sposób jej wypracowa­
nia przez „kancelarje“, i proponował prosie o 
zbadanie kwestyj poruszonych tą ustawą „wspól- 
nerni silami i wspólną pracą władzy administra­
cyjnej i ziemstwa rosyjskiego. Mówię: ziemstwa 
rosyjskiego — rzekł hr. Szuwałow, — a to dla 
tego, że kwestja opracowana oddzielnie w różnych 
guberniach może mieć takie same braki, tj. być 
opracowaną jednostronnie“. Na zgromadzeniu wnio­
sek hr. Szuwałowa został złagodzony (i zaciemnio­
ny) taką stylizacją: „Łącznemi silami i równocze­
sną pracą administracji centralnej i ziemstwa".

Rząd odpowiedział na to zniesieniem peters­
burskich gubernialnych instytucyj ziemskich i wy­
słaniem kilku członków ziemstwa do gubernij 
wschodnich, a potem za granicę, ale znowu użył 
za pretekst nie tyle samej uchwały petersb. ziem­
skiego zgromadzenia, ile ostrego potępienia admi­
nistracji przez to zgromadzenie. *) Inne ziemstwa 
nie poparły petersburskiego, chociaż ustawa z 21. 
listopada wszędzie wywołała niezadowolenie, i na 
zgromadzeniach ziemskich w wielu miastach na­
zywano ją równoznaczną ze zniesieniem ziemstw. 
Od postępowych ziemców słyszeliśmy zdanie, że 
nie chcieli wciągać nie utrwalonej jeszcze insty­
tucji w otwartą walkę z rządem, osobliwie ze 
względu na nastrój niższych warstw, które je­
szcze nie miały jasnego wyobrażenia o związku, 
jaki zachodzi między biurokracją i formą rządów.

*) Petersburski gubernialny wydział ziemski pro­
ponował oskarżyć ministra spraw wewnętrznych przed 
senatem.

65)

Na ziemi galicyjskiej.
Powieść współczesna

w dwóch tomach
Józefa, Bogosza.

(Ciąg dalszy).

W jednem oka mgnieniu papiery do biurka 
włożył i szufladę na klucz zamknął, poczem ku 
drzwiom postąpił.

Weszła najpierw staruszka, dość otyła i mi­
łej powierzchowności, za nią panna, jak tyka słu­
szna i chuda, istny szkielet, na twarzy żółtą skó­
rą powleczony, nadzwyczaj pretensjonalnie ubrana, 
z cwikierem na nosie garbatym.

Zaczęły się przywitania i całusy.
— Szkoda, Nepsiu, że w tumie dziś nie by­

łeś. Celebrował zastępca księcia prymasa, a kaza­
nie miał ksiądz Bruno. Cudownie mówił! prawda, 
Zuziu ?

— Przecudownie! — córka potwierdziła. — 
Całą godzinę tłumaczył, co to jest miłość bliźnie­
go i słów mu nie brakło. Aż szkoda, że człowiek 
z taką wymową został księdzem. W parlamencie 
mógłby większe oddać usługi.

— Nie szkoda, moje dziecię — matka zapro­
testowała. — Przecie do parlamentu mogą go i 
teraz wybrać, a z drugiej strony, co to za ko­
rzyść, że, jako ksiądz, może codzień przemawiać.

Ze swej strony rząd nie oświadczał się przeciw 
uchwale ziemstwa peterstaskiego w zasadzie i 
nawet w jej ostateczną reSk^iinie zwołując, 
rozumie się, ogólnej znJŁdze^L „Ziemstwa 
rosyjskiego-. wyraz&p|^yi^ się o radę 
do poszczególnych przedkła­
dając im np.opiracHgraS^^M^ ^podatku P°* 
dusznym w r. 187(®iM|nKj'ŚiaM' troskliwie 
wzięły się do prac^ na^ ® Jfwieś^ą; niektóre 
przedłożyły bardzo c\i|Li^aty,i6 całym syste­
mie podatkowym, — rząS/feonak całą tę pracę 
rzuci/ do kosza.

Bardzo żmudne doświadczenie doprowadziło 
wybitniejszych ziemian do poczucia niemożebno- 
ści skutecznej pracy w instytucjach miejscowych 
bez powszechnej wolności politycznej. Pokazało 
się, że ciasne ramki kompetencji ziemskich insty­
tucyj ścieśniają się jeszcze bardziej w skutek o- 
pieki nad niemi biurokracji, która przywykła do 
samowoli. **) Wyższe sfery rządowe już zaraz po 
pierwszych krokach ziemstwa zaczęły wydawać 
cały szereg postanowień, ograniczających nawet 
te prawa-, jakie pierwotnie były dane dekretem 
1864 r. (ograniczenie prawa opodatkowania za­
kładów przemysłowych, gubernatorska cenzura 
sprawozdań ziemskich, rozszerzenie prawa preze- 
sów nad wnioskami i przemowami członków itp.) 
Pokazało się nadto, że ziemstwo nie może praco­
wać skutecznie przy danym ustroju administra- 
cyjno-policyjnym, zwłaszcza w obec świeżej przez 
rząd zaprowadzonej reformy, która ustanowiła 
isprawników (starostów- powiatowych) mianowa­
nych przez rząd, zamiast dotychczasowych wybie­
ranych bodaj przez samą szlachtę; reforma ta ro­
zerwała ostatnią nitkę, która czyniła policję choć 
trochę zależną od ludności; teraz policja mogła 
wywierać nieograniczony nacisk na ludność, co 
się szczególnie pokazało po r. 1878, kiedy zapro­
wadzono instytucję t. zw. „uriadników* (komisa­
rzy dla gmin zbiorowych). Wydawane przez rząd 
absolutny nowe ustawy i rozporządzenia szły zu­
pełnie na przekór wszelkim usiłowaniom ziemstw 
do poratowania ludności. Szczególnie stosuje się 
to do ministerstwa oświaty ludowej (hr. Dm. Toł­
stoja) , które prowadziło zażartą wojnę z ziem-

**) Szczegóły zobacz w broszurze Z. S. „Ośmna- 
ście lat wojny czynownictwa z ziemstwem* (osobna od­
bitka z Wolnego Słowa) i w artykułach tegoż Wol­
nego Słowa, p. t. „Ziemska kronika", nr. 57, „Praca 
nad oświatą ludową i przeszkody", nr. 58, „Ziemstwo

szkołami „• a efZnie. zorgalii ;owato swą »W| 
pekcii" 7 ®mskiemi w „ Ustawie o s'kołach i W 
beralm „ ♦ maja 1874 r., kasujące! bardziej! 
kroku \ >?aWę 2 r: 18(iŁ W ogóle’ M tsi1 
wszelkie?!??'^ Si? ^rak pierwszego warw 
osobliwi zrałalności publicznej: praw osobistju 
które t 6 ^e^ykalności osoby i wolności 
cząwszy ^ 1S C°raZ bardZ'ej ^J 
wv£rnan;« j r: 1866, rozszerzając rownoczew tak w r .."^mmistracyjne i samowolę cenzury! 
dziwa ,' 187 wydano dekret o prowadzeniu ł 
przv n» SPr™ach politycznych przez ^ 
drninii ^ • bokuratury, a także o wys^J 
wole ż ?m Dekrety te sankcjonowały j 
chafukf? a^orji i policji, która dotychczas 
wski i H ,n,ete#alny, żeby się tak wyrazić, OT 
od chwil'0™! całkowitego usunięcia oczshH wn iQ7o zaprowadzenia reformy sądowj, 

i«i>i„ miiio,.,,;; moskiewskiejpodaBrlJa Iw'
W r 1079 ^Prowadzenia reformy .tvriA n ~ sz. ma gubetmji moskiewskiej 1~~ (sztówań ^raniCZ.en,e prawa żandarmerji ^.^1 
;aun r, 1 obaniczenie wysyłki administracji 
nroszJ^k sPrzecznych z prawami szlachecki 
bvłn L’ » areszt°wanemu szlachcicowi ^ 
dania^ uP^ywie dwóch tygodni domagać si? 
kS/° ^ sądu- W r- 1872 prawo zakazy* 
nownit 1 dz’ęnn’ków oddano nie sądowi, ale 
calonaJ0™’ j' ^mitetowi ministrów, i zacz 
cz ?^" bukowanego słowa. W tym 
wolność oskiewsk.a rada miejska petycjono 
domo S °Wa ’ ak ° tej Pe^c^ in^° c°

i administracja w kwestjach ekonomicznych", nr. 59. 
Wzrost świadomości u bardziej myślących ziemian o 
konieczności ogólnego Sejmu ziemskiego śledzić można 
w zagranicznych broszurach Korzelowa, poczynając od 
broszury „Nasze położenie" (1874), porównaj też „Za­
piski Korzelowa" str. 199 i nast. Rezultaty zobacz w 
nader cennym memorjale ziemstwa jelizawetgradzkiego 
(na Ukrainie) „O przeszkodach w dzialalnośai ziemstwa", 
w Wolnem Słowie nr. 55.

Dziś, gdy na ś wiecie tyle zdrożności, kiedy brat 
występuje przeciw bratu, rodzice przeciw dzie­
ciom, dzieci zaś przeciw własnym rodzicom, dziś, 
powtarzam, trzeba na kazalnicy jak najwięcej mę­
żów świętych i wielką wymową obdarzonych, ina­
czej bowiem zapadlby się pod ciężarem swoich 
grzechów i niegodziwości.

— Zaczyna się nowe kazanie Ciapkiewicz 
pomyślał, i żonie przerywając, rzeki: — Bardzo 
mi żal, moja Kasiu, że nie mogłem być w ko­
ściele, ale Kalikstowo tyle daje mi zajęcia, że nie 
mam chwili czasu wolnego.

— Przykro mi, mój Nepciu, że wdałeś się w 
te interesa, które cię tak absorbują; z drugiej a- 
toli strony, to mnie w wysokim stopniu pociesza, 
że poświęcasz się dla rodziny, dla której masz 
wielkie obowiązki. Przecie sam mi opowiadałeś, 
jak śp. pan Jan Grodzicki wspierał cię zawsze 
swoją kiesą. Staraj się więc, mój drogi, odpłacić 
to jego bratu, coś jemu został dłużnym, a Bóg ci 
wynagrodzi. Może nasza Zuzia dostanie za to mę 
ża dobrego.

— Ja nie chcę męża! — panna przerwała.
— A to czemu ?
— Bo nie ma mężczyzny, któryby był godny 

mego serca. Dziś wszyscy tacy materjalni!
— Mylisz się, moje dziecię, są i między męż­

czyznami ludzie, obdarzeni duszą szlachetną i u- 
mysłem podniosłym, którzy kobietę mogą uszczę­
śliwić. Zresztą Pan Bóg na to kobietę stworzył, 
żeby była towarzyszką mężczyzny. Ja sama, mimo 
że miałam stanowisko samodzielne, gdyż prawie

Miotowi polska f Szwajcarii. 1 czorem ^k^^ .ponoszą nam: D. 26. stycznej 

ostatniego C^odziliżmy dwudziestą szóstą
Ohok J?aSj6^° P°wstania narodowego. . gosnody** ^ sit w Czernej i p« 

od gmach S Pr^e w. f>mmie Flunlern, a* ^^ brało cie ".Politechniki i uniwersytetu. ^.jJ 
i ruchliwa k°l°A -1.00’ była to przeważnie ^ 
coraz ozei ^odzież ucząca się. Starzy e%r, 
ścia w cl ^ zagnają świecić swoją ni^ 
Sno £ ?(Ch 1 bodach narodowych, ^

Sko™ CWpią z ^łu emigranta. . >czerzy, członek*!? ^r°madzem zasied1' G l 
wybranego^ d? uz°fm>,tetu d,a Rdzenia ^ [ 
tał zebrana’ nnhi^ad^sfaw Onufrowie,& . 
cc nasze X?U^?lcznośó i zaznaczywszy, ie?^fr\ 
dowymi 7?! S^ w części wiecami taki® ^1 
sprawoz’d'łr> V aSZCZa °bąd odczytuje ^.^ 

w reno n? ’ z«ożył przewodnictwo naoba^i 
skiego w SW°°^rane^° Prezydenta Zw^Lff 
Ikieg? ob^ate,a Teoiila w I

telow? R^SZy z kolei gfos został udzielony 
ta żp <lu osławowi Limanowskiemu. ^ ig^ 
r. zbiega "dz,esła szósta rocznica powitaj ^, 

£ a się w tyrn roku z setną ^f^l^^

magazyn^^? roku życia prowadził^ w^' 
śliwą, dooókin?^0 nie czalam się całkiem ̂ o! 
Sdy Pan Bób d ?e"° "^a nie poznała. p 
bie P°dechęSznal ^ Uk dobrego męża, a ^ 
w* szczęśŁ ń ^I11 ste w atmosferze P'^ 
hy ciebie zacnenu?S 62 Die Pva^nę w^’ j aM 
uczciwie reszta ^ Nowokowi powierzyć, . $ moi kochani i "' P^- Spokojne . ^. 
stko uczynić 1 Ptckonanie, że się na ziem' glOi 
co nas w osłat^ iPÓg n.am spełni ^^iei f 
cieszą. intch chwilach życia najbard 

typami, z^wlcz, ilekroć żona mówiła. nii^i# ju kazań 7aw S,ę ^oH taił’ do wszelkiego^ 
jej kiedy nń SZe milczał i rzadko się zdarzy ^ 
zawsze słucha^1' a Wprawdzie nie ręczymy^ 
udawał że o ^ważnie, ale przynajmniej ? 

pw. ft lrt* * f11"™1 ".?£<«’ 
na niego <sa^yS0^lm bo też stopniu odd-r^f 
kiewiczowa ma °bpcaość tej kobiety. Pan' ^ 
ką uczciwnf™^"^ "^ko za lat mlodyC’^ 
najpierw ^."^ 1 zapobiegliwością ^obył^^ 
"*>sła. Gdy^-^ której później kamienice Lf, Ciapkiewicza wychodziła, ™ ^ 
Poznawszy ^Stą' wartości 60.000 talaró*- gJr 
bi duszy tnPra?’0^ j"j charakteru, zaczą ^ 
względem n'^ s^ Przed nią, a że fy Pf osiF 
kiwał. Ie mógł dorównać, więc ją 1® 

‘Vi? P»"'ie£jb w
°na znowu przemówiła. — *a


